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  Wydawnictwo Psychoskok 2013
  

Konin


  Czarny skorpion


  Jeśli potrafisz iść przez życie bez zaznawania bólu, to prawdopodobnie jeszcze się nie urodziłeś


  (Neil Simon)
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  - To był kawał solidnej piłki! – krzyknął radośnie trener do zbiegających zboiska chłopców. – Daliście czadu jak nigdy dotąd!


  - Się wie, panie trenerze! – zawołał któryś znas, igdy już byliśmy wprzebieralni, nawiązała się ciekawa rozmowa.


  - Ci to byli za chudzi wuszach, żeby nam dokopać. Musieliby się jeszcze raz narodzić imieć więcej oleju wgłowie do tego sportu – ocenił „na gorąco” sytuację wysoki, opalony iposiadający wszystkie atrybuty dobrego piłkarza napastnik.


  Nazywał się Ron ikopał piłkę jak rzadko kto – pewnie robił to już włonie matki.


  - Nie odkryję Ameryki, jeśli powiem, że bez ciebie iLee nie byłoby znami tak kolorowo jak jest cały czas – odezwał się gdzieś, zodległego rogu przebieralni Nat, prawy obrońca. – Daję głowę, że to ciebie inaszego, genialnego bramkarza wezmą do kadry jako pierwszych.


  Pamiętajcie, że to dziś mówiłem. Coś mi się widzi, że będziecie kiedyś idolami tłumów.


  - Lee jest naprawdę najlepszy znajlepszych, ale ja? – spytałem zprzekorną skromnością. – Takich jak ja znajdzie się jeszcze kilku wtym kraju. Jest paru chłopaków, którzy mają talent wnogach inieco sprytu. Będzie onich głośno za rok czy dwa.


  Kiedy już wróciliśmy spod pryszniców iprzebrani szliśmy do domu – ja, Lee inasz środkowy napastnik Bobby, ten ostatni nagle, ni stąd, ni zowąd, zagadał:


  - Różne rzeczy opowiadają otym ich bramkarzu. To oszołom. Podobno siedział wpoprawczaku za to, że okradł rodziców. Parę razy widziano go ztakim jednym, co ponoć zajmuje się robieniem lewej gorzały. Obraca się wśród mętów ikryminalistów. Lubi się bić. Wybuchowy. Ma wielkiego skorpiona wytatuowanego na ramieniu. Chce za wszelką cenę zostać kimś wpiłce. Tacy jak się zawezmą, to koniec.


  - Jak wygramy ten mecz, będziemy legendą. Zdobędziemy mistrzostwo. Jeszcze tylko kilka dni, jakoś to zleci – powiedziałem mocno.


  - Zależy mi na tym jak na życiu. Nawet nie wiecie jak – dorzucił Lee. - Urodziłem się bramkarzem ito jest moje miejsce na ziemi. Bez tego nic nie ma sensu. Ja nie mam sensu.


  - Będziesz to miał – odpowiedziałem mu.
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  Lee nigdy nie zagrał wtamtym meczu.


  Nie zagrał już wżadnym meczu.


  Jego marzenia umarły śmiercią gwałtowną inagłą.


  W jednej sekundzie stały się czasem przeszłym dokonanym.


  Było takie popołudnie – złe iprzeklęte – kiedy wszystko runęło jak domek zkart.


  O tym, co spotkało go tego dnia, miałem dowiedzieć się dopiero po latach.


  Jego rodzice, wodpowiedzi na całą tę straszliwą sprawę, wciągu kilku tygodni sprzedali dom iwyprowadzili się gdzieś wnieznane. Może bali się „dalszego ciągu”, amoże po prostu, by nie zwariować, postanowili rozpocząć winnym miejscu wszystko od nowa.


  Również po latach, dowiedziałem się, że nie opuścili miasta – zamieszkali wniewiążącej się zniczym przykrym dzielnicy, pełnej ciszy, spokoju ipięknych kasztanów.


  Mecz odbył się bez niego, zrezerwowym bramkarzem Royem, beznadziejnym pod każdym względem, za którego nikt nie dałby funta kłaków. To on tego dnia jak ostatni patałach puścił trzy bramki idefinitywnie uniemożliwił nam zdobycie mistrzostwa.


  Kiedy następnego dnia Lee nie pojawił się na treningu, coś mnie poważnie tknęło ipostanowiłem zajść do niego do domu idowiedzieć się, co było przyczyną nieoczekiwanej nieobecności. Woknach panował mrok – nikogo nie było wśrodku.


  Stałem tam dobre pół godziny wnadziei, że ktoś wkońcu przyjedzie iodpowie na moje pytanie.


  Tym kimś był jego ojciec.


  Matka nie była wstanie rozmawiać, prawdę mówiąc, prawie nie kojarzyła – po potężnej dawce relanium ledwie trzymała się na nogach.


  Kiedy mnie zobaczyli pod drzwiami, nie zareagowali. Ojciec postawił matkę pod ścianą wpozycji pionowej iotworzył szybko drzwi, obawiając się, że kobieta może wkażdej chwili osunąć się na ziemię izrobić sobie krzywdę. Zniemałym trudem doprowadził ją do pierwszego zbrzegu pokoju itam położył na łóżku.


  Choć nikt mnie nie zaprosił, wszedłem za nimi. Widziałem całą tę niezrozumiałą dla mnie scenę, spoglądałem na to czując wduchu, że za chwilę usłyszę coś strasznego, coś, co zwali mnie znóg. Miałem rację. Usłyszałem…


  - Dali jej końską dawkę – powiedział do mnie ojciec. – Nie można było inaczej.


  - Co się stało? – zapytałem niepewnie.


  - Lee miał wypadek.


  - Jaki?


  - Lee miał wypadek, chłopcze.


  - Powie mi pan?


  - Nie.


  - Dlaczego?


  - Bo tak mi się podoba. To mój syn. To moja tragedia. Nie chcę, aby otym gadano.


  - Ale ja jestem jego przyjacielem.


  - Wiem. Znam cię nie od dziś. Nie powiem ci. Po prostu nie.


  - Bez niego nie daliśmy rady, wie pan…


  - Bez niego my też możemy nie dać sobie rady. Idź już. Przyszedłeś nie wporę.


  - Czy będę mógł…


  - Powiedziałem – nie! Teraz to już nie wasz problem.


  - Pan mi naprawdę nie powie?


  - Wyjdź! – krzyknął wtedy do mnie zdziką złością woczach, jakbym był najgorszym znieproszonych gości. - Zapomnij otym, że Lee kiedykolwiek istniał. Do domu, ale już! – wrzasnął głośno, aż coś zakłuło mnie wuszach, inawet nie wiem, kiedy byłem już na ulicy.


  Potem, wmiarę jak mijał czas, nikomu znas nie udało się dowiedzieć, co tak naprawdę przydarzyło się owego, strasznego, czwartkowego popołudnia naszemu genialnemu bramkarzowi idlaczego jego ojciec tak skutecznie „wyciszył” całą sprawę, wprowadzając wżycie własną „blokadę informacyjną”. Był kimś ważnym we władzach miasta ipewnie dlatego potrafił „po swojemu” wpłynąć na każdą osobę, która chciałaby gadać na lewo iprawo ojego synu itym, co go spotkało. Ta „zmowa milczenia” okazała się niezwykle skuteczna – poza tym, że Lee miał wypadek, nikt nigdy nie dowiedział się niczego.


  Próbowałem różnych sposobów, aby na własną rękę go odnaleźć. Chciałem dowiedzieć się, gdzie zamieszkali jego rodzice. Myśl onim wracała iwracała – nie potrafiłem uwolnić się od niej inie uwolniłem.


  Szukałem, podłapywałem każdy, lipny trop, pojawiałem się wszędzie, gdzie można było mieć bodaj cień nadziei, krążyłem po miejscach, wktórych nigdy wcześniej nie byłem, ogarnięty przedziwną desperacją przemierzałem coraz to nowe, wiodące donikąd drogi.


  Absolutnie bezsilny ipokonany, zacząłem powoli godzić się zmyślą, że tak już pozostanie.


  Było wtym coś strasznego iprzerażającego, że nie potrafiłem myśleć otym winny sposób, jak tylko okoszmarnej tragedii, która musiała się wtedy rozegrać.


  Zastanawiałem się nad tym wydarzeniem nie raz.


  Rozmawiałem onim zinnymi, których też ta sprawa boleśnie dotknęła. Nadal pamiętaliśmy go, choć stopniowo jego obraz zbiegiem lat zaczął się zwolna zacierać, przybierając bardziej rozmyte inieostre kontury.


  Przez kilkanaście lat, kiedy rozegrałem sporo dobrych spotkań istrzeliłem wiele niezapomnianych bramek, stałem się znanym piłkarzem, może nie sławnym, ale rozpoznawanym ipopularnym.


  To ułatwiło potem kontakty zludźmi, którzy załatwili mi pewną okazję, zapewniającą mi na resztę życia stałe, godziwe dochody ibrak trosk opieniądze.


  Kiedyś, będąc ukogoś, kto od dawna siedział wsporcie, dowiedziałem się przypadkowo, że jest do kupienia sporej wielkości pływalnia zsalonem odnowy biologicznej oraz niewielką knajpką, która mieściła się wtym obiekcie.


  Jako że zarobiłem na kopaniu „skórzanego kapcia”, jakby to określił złośliwie ojciec Lee, naprawdę poważne pieniądze, postanowiłem bez namysłu zainwestować je wten interes iskorzystać zatrakcyjnej dla mnie oferty.


  Niebawem byłem już właścicielem wszystkiego.


  Firmowałem to swoim nazwiskiem, co sprawiało, że ciągnęły do nas tłumy zmiasta iokolic.


  W niedługim czasie, znieco podupadającego wcześniej miejsca, uczyniłem doskonale prosperujący, przynoszący spore zyski interes.


  I myślałem onim.


  Pewnego dnia, złapałem się na tym, że ta myśl wraca coraz częściej inatrętniej. Wnajmniej oczekiwanych momentach. Wciąż pamiętałem genialnego, dwumetrowego chudzielca, który miał zostać międzynarodową gwiazdą piłki.


  Pojąłem także, że minęło już wiele lat – około piętnastu, odkąd po raz ostatni go widziałem irozmawiałem wjego domu zojcem. Teraz miałem już prawie czterdziestkę na karku iżonę, która była wziętym adwokatem. Dobrze nam było ze sobą. Nie wiedziałem, co to kłopoty izmartwienia, co to smutki ipoczucie jałowości istnienia. Smakowałem życie. Miałem dom, do którego mogłem wracać, moją pływalnię, byłem zdrowy ikochany. Miałem spokój ibezpieczeństwo. Spałem dobrze wnocy. Lecz co miał on? Gdzie wtedy był? Kim był? Co robił, kiedy ja nie musiałem robić nic, bo inni pracowali na mnie?


  Kiedy byłem jeszcze piłkarzem, nie miałem takich możliwości jak później, takich wpływów iznajomości, które można by wykorzystać wchwili, kiedy zachodzi nagła potrzeba poproszenia kogoś zaufanego otak zwaną pomoc.


  Nie odpuściłem.


  Wiele miesięcy minęło, nie przynosząc żadnych postępów wstaraniach, kiedy nagle dostałem wiadomość od jednego zmoich znajomych, która była tym, czego potrzebowałem.


  Człowiek ten powiedział mi, gdzie mieszka rodzina Lee.


  Ustalił to zwielkim trudem, gdyż była to tajemnica iczęść owej „blokady informacyjnej”, którą przed laty wprowadził skutecznie wżycie ojciec.


  Nie dowiedziałem się od znajomego, skąd zdobył ten adres – nie chciał mówić.


  Warunkiem tego, że robi to dla mnie, miała być absolutna dyskrecja. Uszanowałem inie pytałem onic – miałem wszak wszystko, oco mi chodziło.


  Kiedy mu wyraziłem całą wdzięczność, on spokojnie ibez emocji powiedział mi, że był to pierwszy iostatni raz, kiedy miał coś wspólnego ztą rodziną iz człowiekiem, który nadal jest we władzach miasta, ma potężne wpływy iwiele może. Dał mi do zrozumienia, żebym przestał się tym zajmować, bo mogą być ztego tylko same kłopoty.


  Nie wiem, czy było to tydzień, czy dwa po rozmowie zpoufnym informatorem, kiedy ostatecznie inieodwołalnie zdecydowałem się na poważny krok, na pójście tam pomimo wszystko, bez względu na ewentualne konsekwencje, ipróbę nawiązania jakiejkolwiek rozmowy, jeżeli wogóle będę miał na to szanse. Wiedziałem, że już się nie cofnę – nie po to szukałem tego domu przez wiele lat. Byłem świadom także itego, że ojciec Lee, zobaczywszy mnie, znów wrzaśnie wmoim kierunku, abym się wynosił do diabła, lub może, nieco grzeczniej, powie mi ze złym błyskiem woku, że nie ma czasu iże powiedział mi przed laty wszystko.


  Z tym musiałem się liczyć.


  Teraz pozostawało wybrać odpowiedni dzień iporę.


  I wierzyć włut szczęścia.


  Choć znałem jego smak, teraz wydało mi się towarem deficytowym.
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  Nie wiem, czemu wybór mój padł na czwartek.


  Był sierpień iod wielu dni utrzymywała się fantastyczna pogoda.


  Tego dnia nie padał deszcz, nie było też burzy ani piorunów na niebie. Byłem bardzo spokojny, kiedy tam jechałem. Sam nie wiem, skąd pojawił się wówczas ten nieoczekiwany spokój. Może, kiedy się denerwujemy iprzekraczamy wtym pewną granicę, poza nią jest już tylko beznamiętny chłód izdanie się na to, co być musi, czy chcemy tego, czy nie.


  Minęło wiele lat.


  Szmat czasu inie miałem pojęcia, wczym za chwilę wezmę udział.


  Najzwyczajniej podjechałem pod ich dom iwysiadłem zsamochodu.


  Tym razem wmig dostrzegłem, że woknach paliło się światło – miałem zatem cień nadziei.


  Stanąłem przed furtką inacisnąłem dzwonek.


  Po chwili odezwał się męski głos – to był ojciec, jego głos nieco osłabł, lecz poznałem go natychmiast:


  - Słucham?


  - Chciałem zpanem porozmawiać. To ja, Mike. Pamięta mnie pan?


  - Jasne.


  - Czy mogę?


  - Poczekaj. Zaraz do ciebie wyjdę – powiedział to inaczej niż wtedy, bez złości ikrzyku.


  Nie minęło kilka minut, kiedy wpuścił mnie do środka. Postarzał się przez te lata, osiwiał ijakby zmalał.


  - Nie dajesz za wygraną, co?


  - Co mam panu powiedzieć? Że przejeżdżałem właśnie ulicą ipostanowiłem wpaść ztowarzyską wizytą? Nie wiem, co można powiedzieć wtakiej chwili. Po prostu musiałem tu przyjechać. Nie dziś, to za rok. Kiedyś bym pana znalazł.


  - Nie zapomniałeś? – jego głos był spokojny.


  - Nie.


  - Wiem co nieco otobie. Masz fajny klub, czy coś wtym stylu. Jesteś wciąż znany iludzie często otobie mówią. Doszedłeś do czegoś. Nie poszedłeś na dno.


  - Co to ma do rzeczy?


  - Ama. Ma bardzo wiele.


  - Nie wiem, oczym pan mówi.


  - Poszliście wświat – wy, ci piłkarze ztamtych czasów. Macie dziś domy, firmy, samochody iładne żony. Powody do dumy. Wasze życie to wieczne pasmo sukcesów.


  - Niech pan wkońcu mi powie. Pan wie, że nie wyjdę stąd, jeśli nie dowiem się, co się wtedy stało zLee. Muszę to wiedzieć.


  - On cię lubił. Mówił nam otobie często jak okimś mu bliskim. Wierzył, że daleko zajdziesz. Że będziesz grać wmiędzynarodowych drużynach. To właśnie mówił. Lubił cię, chłopcze… - wypowiedziawszy te słowa, nagle zamilkł.


  Kątem oka dostrzegłem, że ma mgliste spojrzenie – gdy człowiek zaczyna płakać, zawsze tak jest. Gdy po chwili raz jeszcze odwróciłem się wjego stronę, wiedziałem, że będzie ze mną rozmawiać.


  Wyjął zkieszeni chusteczkę ischował wniej na moment twarz.


  - Dobra. Powiem ci. Ale zachowaj to dla siebie. To prośba. Nie chcę ci grozić. To nie może iść do ludzi. Jestem tylko ojcem. Teraz jestem tylko nim.


  - Pozostanie. Ma pan moje słowo – odpowiedziałem twardo.


  - Zacznę od końca. Moja żona miała kiedyś całkiem niezłe biuro rachunkowe. Dobrze sobie radziła, zatrudniała tam parę osób. Była zadowolona ztej pracy. Czuła się dowartościowana. Nie musiała być zdana na łaskę męża. Była zadbana ielegancka. Ładnie się ubierała, ładnie pachniała. Miała modne fryzury ichciało jej się gotować wyszukane obiady. Była najinteligentniejszą kobietą, jaką wżyciu spotkałem ipowiem ci coś – nie dorastałem jej nigdy do pięt, choć miałem władzę. Ona świeciła własnym blaskiem ito zwalało mnie znóg.


  Mogłem słuchać, jak godzinami opowiadała opisarzach, filozofach iartystach, których nawet nie znałem, aby tylko posłuchać, jak otym mówi. Ileż było wtym piękna, chłopcze. Gdybyś tylko, choć raz usłyszał jej głos, zakochałbyś się wnim.


  - Możliwe – odparłem.


  - Ona kochała tę jego piłkę. Była zniego dumna. Ja też byłem, ale ona chyba bardziej. Może nie powinienem tak surowo na niego patrzeć? Może byłem za ostry? Ja myślałem, że źle robi poświęcając się czemuś, co nie będzie wieczne.


  - Tak… - powiedziałem, żeby cokolwiek powiedzieć.


  - Ale dziś jest już po wszystkim.


  - Nie rozumiem.


  - Od tamtego dnia jest już kimś innym… Już jej nie ma. Tej dawnej, błyskotliwej, rozśpiewanej ipełnej radości. To minęło wjednej chwili. Wtedy przekroczyła granicę…


  - Co ma pan na myśli?


  - Ona całymi dniami siedzi woknie iczeka, aż on wróci ztreningu ipowie do niej: „Mamo, może niedługo będę kimś sławnym? Może będziesz ze mnie dumna, jak jeszcze nigdy nie byłaś? Może moje zdjęcia będą wkażdej gazecie ikażdy będzie wiedział, że twój syn zaszedł tak daleko? Kiedyś to osiągnę, kiedyś świat będzie mój…”


  Ona wciąż siedzi woknie, całymi dniami, iczeka na niego. Od rana do wieczora. Nawet nie wie, nawet nie potrafi już tego przyjąć do wiadomości, bo jej mózg to odrzuca, że on…


  - Że co?


  - Że on nadal jest wdomu. Że jest wnim cały czas inigdzie nie wychodzi od wielu lat.


  - Jak to? To Lee jest teraz tam? – mówiąc to, spojrzałem na dom.


  - Tak. On jest teraz wswoim pokoju. Pewnie śpi. Na pewno śpi. Kiedy na niego czeka, on jest obok, chodzi wzdłuż ścian inic nie mówi. Czasem tylko, kiedy go coś najdzie. Od tamtej pory prawie się nie odzywa. Od tamtej pory nigdy już nie wspomniał owypadku. Jestem pewien, że nigdy już onim nie wspomni. Kiedyś mówił tak wiele. Ale to już nie wróci. Czasem zapominam, jak brzmi jego głos…


  Na chwilę zamilkł, lecz po kilku sekundach ciągnął dalej:


  - On nie jest już tym, kim był, kiedy go znałeś. Wiele się zmieniło.


  - Co?


  - Jedynym jego życiowym osiągnięciem było to, że skończył kurs dla masażystów.


  Chyba domyślasz się, do czego zmierzam? Chyba wiesz, kim bywają często masażyści?


  - Nie.


  - Naprawdę?


  - Tak.


  - To ci powiem. Słuchaj uważnie. Tamtego dnia, kiedy wracał do domu, został napadnięty przez dwóch takich, którzy za parę groszy zabiliby własną matkę.


  - Domyślałem się, że coś było nie tak.


  - Załatwili go na zawsze. Nawet nie zdążył odskoczyć. Jeden go uderzył, adrugi wylał mu na twarz kwas solny… Kwas solny… Czy rozumiesz, co mam na myśli?


  - Chyba tak - odpowiedziałem ztrudem.


  - Spalili mu całą twarz. Stracił wzrok. Potem miał wiele operacji, przeszczepów.


  Nie wiem sam ile, tyle tego było. Nadał ich ten bramkarz, nazywał się Hank. Był nie do ruszenia. Miał „plecy” wmafii. Kierowali później jego karierą. Nie mogłem go dopaść, bo potem dopadliby mnie. Musiałem pamiętać, że mam jeszcze żonę. Tych, co załatwili mojego chłopaka namierzyłem. Wylądowali wrzece wbetonowych skarpetkach, wcześniej wyśpiewawszy, kto im zlecił to wszystko. Były to jakieś pętaki od brudnej roboty. Nic nie znaczyli, więc nikt się za nich nie mścił. Ale tego bramkarza „kryli” nieźle. Pewnie żyli zniego izinnych takich jak on. Oni są wszędzie – wsporcie, wrozrywce, wpolityce. Są jak rak. Na raka nie ma lekarstwa. Na to się umiera. Dostałem kiedyś telefon, żebym uważał, co robię iz kim pogrywam wkonia, bo jak będę taki kozak, to któregoś dnia znajdę głowę żony wlodówce…


  - Czy jest pan pewien, że to robota Hanka? – zapytałem.


  - Jestem.


  - To była zawsze szumowina, ale nie przypuszczałem, że aż taka. Poszedł po trupach. Nawet nie wiem, czy jeszcze gra. Chyba jest już na to za stary.


  - On już nie gra. Przez te lata, co jakiś czas, ktoś zmoich ludzi węszył za nim. Był za granicą, ale wrócił parę lat temu. Podobno zakończył karierę. Gdzieś się zaszył. Nie można go namierzyć. Wielu próbowało. Ukrył się, bo wie, że wciąż onim myślę. Wie, że będę go szukać. Może „tamci” odwrócili się od niego wmiędzyczasie?


  - Może.


  - Ipomyślałem tak sobie, że skoro Lee zna się na masażu, może powinien gdzieś spróbować, może powinienem znaleźć mu jakąś pracę? Ktoś zmoich ludzi woziłby go tam iprzywoził zpowrotem do domu. Nie chcę, żeby chodził po mieście zbiałą laską, nie chcę dla niego tego upokorzenia.


  - To nie jest zły pomysł - odrzekłem mu. – To jest bardzo dobry pomysł.


  - Mam nawet maskę, którą mocuje się na głowie ztyłu gumą. To twarz młodego mężczyzny, pewnie jakiegoś greckiego bożka lub coś wtym stylu. On ją polubił. Nauczył się widzieć palcami. Poprzez dotyk wyobraża sobie, jak coś wygląda. To przyszło samo.


  - Niewidomi zawsze tak robią. Słyszałem otym – powiedziałem.


  - On chce wrócić do świata iuważam, że tak trzeba. Ma jeszcze dużo siły do życia. Po tym wszystkim niejeden załamałby się na zawsze. On był na dnie przez wiele lat, ale ostatnio coś się wnim przełamało.


  Usłyszawszy te słowa, poczułem wgłowie zamęt. Nie byłem wstanie przez chwilę pozbierać myśli. Czy był to przedziwny zbieg okoliczności, czy też jeszcze coś innego – nie wiem.


  Nagle coś do mnie dotarło zsiłą huraganu. Przypomniałem sobie, że jakiś czas temu daliśmy do gazety ogłoszenie, że poszukujemy dwóch pracowników – masażysty iszatniarza.


  - Mam dla niego pracę – rzekłem twardo. – Wmoim klubie. Brakuje nam masażysty.


  Gdy wypowiedziałem to, ojciec spojrzał na mnie iuśmiechnął się.


  - Aniech cię! – rzekł krótko, aja wiedziałem już, że na to tylko czekał. – Nie wierzę.


  - Musi pan – zakończyłem.


  Przez chwilę wycierał oczy inos, aja spoglądałem na niego zboku iczułem, że człowiek ten musiał przejść naprawdę długą drogę.


  Nagle powiedział:


  - Przepraszam cię, Mike. Za wszystko. Za tamto iw ogóle. Jestem tylko ojcem.


  - Nigdy się na pana nie gniewałem. Miał pan prawo tak się zachować. Na pana miejscu pewnie zrobiłbym dokładnie to samo.


  - Wejdziesz?


  - Tak – rzekłem mocno – wejdę. Czekałem na to od bardzo dawna. Od tamtego czwartku.


  - Chodź – powiedział, igdy już wstałem, ruszyliśmy we wiadomym kierunku.
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  Spotkanie zLee po latach zaskoczyło mnie.


  Nie wiedziałem, czego się spodziewać ina co się nastawiać. Wszystko było przecież możliwe – ito, że będzie chciał ze mną porozmawiać, ito, że do rozmowy może wogóle nie dojść.


  Czas robi swoje inigdy nie wiadomo, co ztego wyniknie. Zwłaszcza wtak niezwykłej sytuacji, jak moje pojawienie się wich domu. Miałem setki myśli na minutę iszum wuszach.


  Nie było żadnego planu. Postawiłem więc na spontaniczność.
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